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Marek Kusiba

W  dwanaście  lat  po  śmierci  Ryszarda  Kapuścińskiego
zainteresowanie  twórczością  autora  Cesarza  nie  maleje.  Jest
czytany w czterdziestu językach, choć pisał w niszowym, w skali
świata, języku czterdziestu milionów. Stał się guru żurnalistów
na całym globie,  zwłaszcza w krajach zachodnich demokracji,
pracując w peerelowskich mediach. Był i pozostał mistrzem kilku
pokoleń  reporterów,  choć  „tanecznym  krokiem  przekraczał
granicę ku literaturze”, jak pisał jego niemiecki tłumacz Martin
Pollack,  a  nawet  ją  unieważnił  i  podniósł  reportaż  do  rangi
sztuki,  jak  pisała  wybitna  badaczka  tej  twórczości  Beata
Nowacka.  Nazywano  go  kompozytorem  słów,  jego  proza
olśniewa  prostotą  i  poetyckim  pięknem  obrazowania.

Kapuściński  był  badaczem  inności,  kolekcjonerem  skarbów,
ukrytych  w  szczegółach.  Jego  dzieła  cechuje  niezwykła
intensywność i żarliwość prawdziwego odkrywcy. Frapowały go
inne kultury, zwyczaje, religie. Był w tej dziedzinie samoukiem,
władającym biegle sześcioma językami, których nauczył się po
to, by móc zanurzać się w światach Innych. Budował syntezę
świata naczyń połączonych, globalnej wioski, o której pisał na
długo  przed  Mc  Luhanem.  Malował  zarazem  portret  świata
podzielonego,  ale  pięknego  w  swej  różnorodności.  Jako
wyznawca  teorii  Bronisława  Malinowskiego  o  równorzędności
kultur  uważał  swoje  dzieło  za  jedną,  wielotomową  księgę



świadka  nowego,  postkolonialnego  świata,  jaki  zaczął  się
wyłaniać na przełomie lat 50. i 60. XX wieku. Wtedy odbywał
swoje  pierwsze  podróże  do  Indii,  Japonii,  Chin,  Afganistanu,
Pakistanu, Afryki. Na Czarny Kontynent i do Ameryki Łacińskiej
wracał  wielokrotnie  w  ciągu  swych  pięćdziesięcioletnich,
reporterskich  pielgrzymek,  przywożąc  materiały  do  książek,
które potrafił pisać tylko w swej pracowni w Warszawie. Jego
przedwczesne odejście w wieku lat 74  oznacza w Polsce koniec
epoki wielkich mistrzów reportażu. Dołączył do dwójki klasyków
tego  gatunku:  Melchiora  Wańkowicza  i  Ksawerego
Pruszyńskiego.

W świecie uznawany był za jednego z najwybitniejszych twórców
literatury faktu i jednego z największych pisarzy. Nad Wisłą nie
nadawano temu pisarstwu, ani temu pisarzowi, należytej rangi:
nie  dostał  Nike,  ani  żadnej  większej  nagrody  literackiej,  nie
mówiąc  o  Orderze  Orła  Białego.  Podczas  gdy  książki
Kapuścińskiego stoją na półkach w amerykańskich i kanadyjskich
redakcjach – jako materiały źródłowe do wiedzy o krajach tzw.
Trzeciego  Świata  i  nauki  pisania  –  w  polskich  szkołach
dziennikarskich Kapuścińskiego po prostu nie ma, nie uczy się na
jego  książkach  ani  sztuki  zatrudniania  słowa,  ani  etyki
zawodowej.  Nie  ma  go  także  w  lekturach  obowiązkowych  w
szkołach średnich czy na studiach wyższych, choć jego książki
najlepiej objaśniają współczesny świat, albo jak dosadnie napisał
Geoff Dyer w recenzji z The Shadow of the Sun (angielski tytuł



Hebanu):

Kapuściński  dał  najmniej  stronnicze,  najwierniejsze,
najbardziej wyczerpujące i barwne świadectwo, jak wygląda
życie na naszej planecie.

Wojażer  Kapuściński  przez  pół  wieku,  niczym  etnolog,
peregrynował na nieodwiedzane przez innych tereny, był w stu
krajach,  pisał  o  dwudziestu,  towarzyszył  narodzinom
postkolonialnego świata, poznał dziesiątki, jeśli nie setki tysięcy
ludzi.  Trudno  znaleźć  drugiego  dziennikarza  w skali  globu  o
takiej  skali  doświadczeń,  rozległości  wiedzy  i  znajomości
wybranej tematyki, którą było – w największym skrócie – życie
ludzi  biednych.  Dlatego  nie  sposób  odtworzyć  świata  jego
reportaży, bo już praktycznie nie istnieje, albo jest prawie nie do
poznania.  Nie  można  przejść  drogi  pisarza,  ale  można
powędrować przez świat jego twórczości, spróbować odczytać na
nowo jego dzieła, bo – jak pisał Charles Ross:

najbardziej odkrywczą biografią artysty jest biografia jego
sztuki.

Probowałem to zrobić – ale nie tylko to – w swojej książce o



Ryszardzie  Kapuścińskim,  wydanej  pół  roku  temu  nakładem
krakowskiej oficyny Znak. Zaznaczam, że nie jest to biografia, co
najwyżej reportaż biograficzny, raptularz moich spotkań z tym
pisarstwem  i  pisarzem  –  w  dwóch  krajach  na  dwóch
kontynentach,  na  przełomie  dwóch  wieków.

Ryszard Kapuściński i Marek Kusiba (z lewej), 2 grudnia 1996 r. podczas wizyty reportera w Toronto z okazji otrzymania
Nagrody im. Turzanskich), fot. D. Kuprel.

Znaliśmy się 27 lat, i były to lata bogate w rozmowy, spacery,
przejażdżki  samochodem po Warszawie i  Toronto,  wschodniej
Polsce  i  południowym  Ontario,  a  także  wspólne,  niekiedy
humorystyczne  doświadczenia.  Jak  wyznała  w  swoim
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wspomnieniu  o  Ryszardzie,  drukowanym  na  tych  stronach
Aleksandra Ziółkowska-Boehm,  Ryszard

miał  rzadką cechę całkowitego skupienia się na osobie,  z
którą rozmawiał. Pytał każdego o jego sprawy, wiedział, jakie
są ważne sprawy dla jego znajomych i przyjaciół. A miał ich
całe rzesze.

Doświadczyłem tego na spotkaniu z Kapuścińskim w Toronto, w
grudniu  1996  r.  Próbowałem bezskutecznie  skrócić  rozmowę
pisarza z trzystuosobową widownią, bo widziałem, że słania się
na nogach, ale ważniejsi od planu, scenariusza (i zdrowia) byli
ludzie.  Z  punktu  widzenia  uczestników  spotkań  autorskich
Ryszard  posiadał  zaletę,  która  była  utrapieniem  dla
organizatorów:  moralny  imperatyw  udzielenia  odpowiedzi  na
wszystkie pytania z sali. Odpowiedział, a potem podpisał jeszcze
blisko dwieście książek i  z każdym potencjalnym akolitą uciął
sobie pogawędkę. Gdy wróciliśmy do jego hotelu, wyznał, że jest
„happeningiem”, że nigdy nie wie, jak się potoczy rozmowa, ile
będzie trwała, że to poczucie go mobilizuje. A poza tym ci ludzie
przyszli na jego spotkanie, choć mogli sobie pójść do kina albo
na piwo.

Szlachetność  intencji,  nierzadko  odbierana  jak  naiwność,
kilkakrotnie ratowała mu życie.  Przygody afrykańskie (tudzież



azjatyckie  i  amerykańskie)  Ryszard  opisał  w  reportażach,  w
książce  koncentruję  się  na  zdarzeniach  „błahych  na  pozór,
niewartych  aż  poematu”,  jak  pisał  Tuwim  w  poemacie  Piotr
Płaksin,  ale  może wartych zapisania,  bo rzucają nieco więcej
światła na postać i twórczość Ryszarda Kapuścińskiego.

Toronto, 23 stycznia 2019 r.

________________

Recenzja książki Marka Kusiby p.t. „Ryszard Kapuściński z
bliska i  z  daleka” autorstwa Romana Sabo ukaże się w
piątek 25 stycznia 2019 r.

Balkon na Atlantyk
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Klasztor La Rabida, fot. Wikimedia Commons.

Florian Śmieja

Opodal granicy z Portugalią niedaleko andaluzyjskiego miasta
portowego Huelva  wznosi  się  klasztor  La  Rabida.  To  w jego
murach śmiały  zamysł  Krzysztofa  Kolumba znalazł  posłuch,  a
potem wsparcie.

W  miejscach  tak  strategicznie  położonych  zakładali  swoje
emporia  handlowe  Fenicjanie,  Kartagińczycy  i  Rzymianie.  Po
nich strażnikami tych wód stali się Arabowie i to oni zbudowali
zręby klasztoru. Kiedy wyparli ich chrześcijanie na nich postawili
kościół  w stylu  gotycko-mauretańskim.  Ucierpiał  on  w czasie
wojny domowej 1936-39 ale został odbudowany.
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Ten franciszkanski  ośrodek studiów i  hospicjum pieczołowicie
opiekuje  się  pamiątkami  po  Kolumbie.  Piękne  freski  pędzla
Vazqueza Diaza z roku 1930 opiewają epopeję odkrycia Nowego
Świata  przez  kronikarza  Lópeza  de  Gómara  nazwana
największym wydarzeniem obok stworzenia świata i narodzenia
Chrystusa.

W roku 1485 do bramy tego klasztoru zapukał Krzysztof Kolumb
z  synem.  Przyszedł,  aby  odetchnąć  w  murach  samotnego
klasztoru niepoprawny marzyciel po wielu nieudanych próbach,
by  zapalić  ludzi  do  wyjścia  poza  partykularz  i  do  szukania
rozleglejszych horyzontów.

W klasztorze przebywał mnich o. Antonio Marchena pielęgnujący
tradycję  Rogera  Bacona  i  Raimunda  Llula,  którzy  zakładali
istnienie  kontynentu  na  zachodzie.  To  on  wyrobił  Kolumbowi
wstęp do domów wielmożów w Sewilli.

Przez siedem lat Kolumb bezskutecznie prosił i perswadował. W
końcu postanowił ruszyć do Francji, by tam próbować szczęścia.
Zatrzymali  go  zakonnicy.  Jeden  z  nich,  spowiednik  królowej
Izabeli, pojechał do obozu pod Granadą, bo wojska hiszpańskie
oblegały  w  tym czasie  ostatnie  królestwo  Maurów,  i  uzyskał
zgodę na realizowanie fantastycznego przedsięwzięcia.

Nie obyło się bez trudności i technicznych problemów: lokalni



marynarze  nie  ufali  obcemu.  Obawy  ich  rozproszył  zakonnik
pozyskując dla sprawy znanego miejscowego żeglarza Martina
Alonsa Pinzona.  Wtedy zgłosili  się  ochotnicy i  w rezultacie 3
sierpnia  1492 roku z  portu  w Palos  wypłynęły  trzy  stateczki
kierując się na zachód w nieznane.

Wojaż  nie  przebiegał  gładko.  Mieli  awarię  na  Wyspach
Kanaryjskich i przez długi czas nie natrafiali na żaden ląd. Mieli
już zawrócić, ale zimna krew Pinzona sprawiła, że płynęli dalej w
kierunku zachodnim. Resztę znamy: 12 października zobaczyli
Bahamy. Kolumb powrócił do Europy w triumfie, by jeszcze trzy
razy wyprawiać się na odkryte zimie.

Modele jego śmiesznie kruchych stateczków oglądać można na
piętrze  krużganku  klasztoru.  Sądzę,  że  wrażenie  było  by
silniejsze, gdyby zbudować repliki statków naturalnej wielkości i
zakotwiczyć w miescu, z którego wypłynęły. Zestawienie ogromu
Atlantyku z tymi łupinkami 13, 14 i  25 metrowymi nabrałoby
wtedy właściwej wymowy.



Krzysztof Kolumb, fot. Leemage/EAST NEWS.

Kolumb zmarł w Valladolid w 1506 roku. Ciało jego przewiezione
zostało do Sewilli, a następnie na wyspę Santo Domingo. Potem
zaginęło  w  tajemniczych  okolicznościach.  W  grobowcu  w
katedrze  sewillijskiej  mają  spoczywać  tylko  prochy  syna.  Na
próżno też szukałem śladów w katedrze w Santo Domingo.

Ten  genialny  odkrywca  nie  przestanie  fascynować  jako
nieprzeciętna jednostka narzucająca swoją wizję zasiedziałemu
porządkowi  rzeczy.  W jego życiorysie  pozostało  wiele  jeszcze
spornych elementów. Nie łatwo sobie na przykład wytłumaczyć,
dlaczego  miał  umierać  w  nędzy  człowiek,  który  na  mocy
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przywileju  królewskiego  pobierał  dziesięć  procent  od  ceny
towarów  eksportowanych  z  Hiszpanii  do  Nowego  Świata,  a
piętnaście procent  od przywożonych stamtąd pereł, złota, srebra
i  korzeni.  Do  tego  miał  uposażenie  z  tytułu  piastowanych
godności  admirała,  wicekróla  i  gubernatora.  Ciekawe  są  też
poszlaki, wedle których nie płynął on w nieznane, ale że jechał
na  wyspy,  o  których  istnieniu  miał  mu  opowiedzieć  Alonso
Sanchez,  spędzony z  kursu na Maderę przez sztormy.

W Palos stoi kościół, w którym proklamowano wolę królewską,
by osada zbudowała statki i wyposażyła ekspedycję. W pobliskim
Moguer (miejscu urodzenia Juana Ramona Jimeneza, noblisty, 
autora opowieści „Srebroń i ja”) w konwencie św Klary tablica
upamiętnia dziękczynne modły Kolumba po powrocie z pierwszej
wyprawy.

Kiedy patrzyłem na Atlantyk z balkonu klasztoru La Rabida, na
którym przesiadywał  Kolumb,  zrozumiałem jak  nieważne były
zarówno  pamiątki  po  człowieku,  jak  też  przypominanie  jego
słabostek  czy  roszczenia  praw  do  jego  prochów.  Kolumb  to
niespożyty duch ludzki, który pokazał średniowieczu nową drogę
kojarząc  zmysł  praktyczny  z  wizjonerstwem,  oraz  potwierdził
obserwację, że nieraz poezja jest bliższa prawdy niż historia.
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Stoję wobec świata.
O poezji Adama
Czerniawskiego.
Jerzy Sikora
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Adam Czerniawski (z lewej) i Jerzy Sikora w Norwich, latem 1991 roku.

 

Adam Czerniawski to poeta doctus. Ma pokaźny dorobek
twórczy.  Uprawia poezję intelektualną, filozoficzną, czyli
obok religijnej  chyba najtrudniejszą.   Co w niej  jeszcze
charakterystyczne?  Częste  odniesienia  do  kultury,
szczególnie o proweniencji  śródziemnomorskiej.  Ponadto
opisowość, precyzja. Nasz autor studiował filozofię i był jej
wykładowcą. Gości ona i w jego wierszach.
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Pierwsze spotkanie z „księciem poetów”

Z  Adamem Czerniawskim  po  raz  pierwszy  spotkałem  się  28
sierpnia  1991  roku.  Ówczesnego  lata  byłem  w  Londynie.
Zbierałem materiały do doktoratu o londyńskiej grupie literackiej
„Merkuriusza” i „Kontynentów”, do której należał Czerniawski.
Nie  pamiętam,  czy  od  Jana  Darowskiego,  czy  od  Krystyny  i
Czesława Bednarczyków z Oficyny Poetów i Malarzy otrzymałem
telefon do Czerniawskiego. Zadzwoniłem i umówiłem się z nim.
Wtedy przebywał w Norwich. Z Londynu to godzina i 45 minut
jazdy pociągiem z Victoria Station. Pociąg przyjechał do Norwich
punktualnie.  Ustaliliśmy,  że  poeta  będzie  czekał  na  mnie  na
peronie.

Widzę mężczyznę o szpakowatych włosach, w kraciastej koszuli z
krótkim rękawem, w sandałach. W ręce dzierży saszetkę. Excuse
me,  Mr.  Czerniawski?  –  pytam  dla  pewności.  Tak,  to  on.  
Wsiadamy do białego peugeota. Najpierw jedziemy do pubu coś
przekąsić. Stek z grzybami i zimne piwo. Dobre na sierpniowy
upał. Następnie udajemy się do domu poety.

I oto już siedzimy w ogrodzie pod morelą. Nadchodzi sąsiadka z
dwoma psami: czarnym i rudym. Typowa Angielka. Chyba ten
rudy obsikuje mi nogawkę spodni. Udaję, że nic się nie stało.
Proszę panią od psów, aby zrobiła mi zdjęcie z Czerniawskim.
Warto  przecież  mieć  fotografię  z  „księciem poetów”,  którym



kilkanaście lat wcześniej okrzyknęła go Alicja Lisiecka. Przyniósł
filiżanki  i  nalewa  kawę.  Co  zauważam?  Na  jego  filiżance
wizerunek  sowy,  a  na  mojej  barana.  To  można  odczytać
symbolicznie – zagaduję. Uśmiecha się. Wcale nie ukrywa dumy.
W  tym  miejscu  nadmienię,  że  trzy  lata  później  Czerniawski
publikuje zbiór esejów zatytułowany Muzy i sowa Minerwy. Może
to ma jakiś związek ze wspomnianą filiżanką?

Długo rozmawiamy o literaturze. Widzę, że mój rozmówca czuje
wyraźny głód takowej konwersacji. Mówimy o „Kontynentach”,
o  tłumaczeniach  Czerniawskiego   polskich  poetów,  zwłaszcza
Różewicza, na język angielski. Różne wspominki. Między innymi
o Tadeuszu Sułkowskim.

Zetknąłem się z nim – mówi Czerniawski – po raz pierwszy w
Oficynie Poetów i Malarzy. On, znany już poeta, kłania mi się
w pas, mnie – początkującemu.

O Aleksandrze Wacie.

Spotkałem go na schodach Ogniska Polskiego w Londynie.
Rozwichrzone włosy, grymas bólu na twarzy [Wat cierpiał na
tzw. zespół opuszkowy Walldenberga, wywołujący ostre bóle
głowy  –  przyp.  J.S.]  –  żałosny  widok.  –  „Czytam  pana,



czytam” –  powiedział.

O Kazimierzu Wierzyńskim.

W jednym z pierwszych numerów „Kontynentów” napisałem
bardzo krytycznie o jego poezji, stąd pewnie pierwsze słowa,
jakie  autor  „Czarnego  poloneza„  skierował  do  mnie,
brzmiały: – Mam pana w dupie. Natomiast gdy drugi raz się
spotkaliśmy, sprecyzował: – Nie pana mam w dupie, ale pana
pisarstwo.

The University of East Anglia.  Tutaj pracuje Czerniawski jako
Deputy Director of the British Centre for Translation Studies at
the University of East Anglia. Mały gabinet tonie w książkach i
maszynopisach,  nawet  na  parapecie  aż  do  połowy  okna.
Wychodzimy  na  zewnątrz.  Krótki  spacer  po  uniwersyteckim
campusie.  Niebanalnie  usytuowane  domy  akademickie  w
kształcie  klocków.  Jeszcze  dalej  –  tereny  rekreacyjne:  łąki,
rozlewiska,  zagajnik.

Kiedy poeta odwozi  mnie na dworzec,  jest  już  ciemno.  Długi
skład pociągu do Londynu prawie pusty.

 



Aura klasycyzmu

Czerniawskiemu bliski jest klasycyzm spod sztandaru nie byle
kogo, bo samego Thomasa Eliota, którego widywał w Londynie,
czytał i podziwiał, aczkolwiek nie był wobec niego bezkrytyczny.
Nasz autor w zbiorze esejów Liryka i druk wyznaje:

Dwóch ludzi uczyło mnie rozumieć i doceniać poezję: jednym
był Norwid, a drugim Eliot.

Czerniawski  to  posiada  z  klasyka,  iż  w  jego  poezji  –  co
zaskakujące,  ale  i  wartościowe  –  mimo  że  jest  tak  duża
aktywność epistemologiczna poznającego podmiotu, na ogół nie
ma  dramatów,  rozdarć,  niepokojów.  Cierpliwie  szuka  ładu,
porządku, symetrii. W jego utworach dominuje chłodne piękno,
dystans, harmonia, stonowana ekspresja uczuć. Ponadto miłość
do sztuki – przede wszystkim do malarstwa i muzyki. I oczywiście
do literatury. Pod pozornie doraźnym oglądem świata kryje się
głębia  uniwersalnego  spojrzenia,  przefiltrowanego  przez
subiektywne „ja”, w dialogicznej konfrontacji czy to z wielkimi
dziełami  malarstwa,  czy  to  ze  wspaniałymi  utworami
muzycznymi,  czy  też  z  godną  uwagi  literaturą.  W  utworze
Desolation Sound,  czyli  głos  rozpaczy  narrator  wnioskuje:



Świat przyrodzony jest dla nas nieczytelny aż do kiedy nie
ujarzmimy go,  przekładając go sobie  na schemat kultury,
symboliki, znaczeń. Nie może zaistnieć znak bez czyjejś woli.
Czyja więc wola skomponowała teatrum nad brzegiem Canim
Lake?  Nawet  biegli  w pismach świętych nie  są  w stanie
wyjaśnić,  co  ta  wola  zapragnęła  nam  wyrazić.  Dlatego
zmuszeni  jesteśmy narzucać  zjawiskom własne  znaczenia,
czyli tworzyć sztukę.

Suponuję, że Czerniawski nie uprawiałby takiej poezji: swobody,
dystansu, filozoficznej dysputy – gdyby mieszkał w Polsce. Żyjąc i
tworząc w Wielkiej Brytanii, jest bardziej otwarty na rozmaite
tendencje artystyczne, nie tylko o proweniencji  klasycznej,  na
swobodniejsze odwoływanie się do tradycji kultury europejskiej.

 

Vermeer, Palmer, Friedrich

W dorobku poetyckim Czerniawskiego ważny jest zbiór wierszy
Widok Delft (1973). Mamy tytuł tożsamy z nazwą obrazu Jana
Vermeera z połowy siedemnastego wieku. Wiek siedemnasty to
złoty wiek niderlandzkiego malarstwa rodzajowego. Jan Vermeer
jak  nikt  inny  potrafił  na  swoich  obrazach znakomicie  ukazać
walory  świetlne.  Jest  niekwestionowanym  mistrzem



światłocienia. Mimo że nie był sensu stricto impresjonistą, ale
niewątpliwie jawi się jako prekursor impresjonistów. Na płótnie
zatytułowanym Widok Delft słońce usilnie przedziera się przez
ciężkie chmury. Jasność zmaga się z ciemnością. I z tej batalii
wychodzi  zwycięsko.  Podobnie  jest  w  poezji  Czerniawskiego,
gdzie mroki są prześwietlane blaskiem słońca. Zatrzymajmy się
przy  tytułowym,  ośmioczęściowym,  poemacie  Widok  Delft.
Nadmieńmy,  że  miasteczko  Delft  jest  miejscem  urodzenia
mistrza światłocienia.

                  Zobaczyłem Delft

długo czekałem na te chwilę

dni schodziły i lata

czytałem mądre książki

córce opowiadałem dzieje Babilonu

z synem dyskutowałem nieskończoność czasu

spierałem się z żoną o kolor tapety



płaciłem rachunki

zamykałem okna

jadłem obiad kaszlałem

lecz ciągle wierzyłem że ujrzę Delft

nie we śnie nie na pocztówce nie na ekranie

że ujrzę wieżyczki fortyfikacyjne

            odbite w lekko sfalowanej wodzie

widziałem Delft

mam w oczach Delft

zobaczyłem Delft

opiszę Delft

Poeta zachwycił się wspomnianym obrazem na tyle mocno, że w
1973 roku taki sam tytuł dał swojemu tomikowi wierszy. Zresztą



co do zachwytu, nie był on pierwszym i na pewno nie ostatnim.
Miłośnikiem malarstwa Vermeera,  a  szczególnie  tego  obrazu,
między innymi był Marcel Proust. Autor eposu W poszukiwaniu
straconego czasu wyznał: „Odkąd w haskim muzeum zobaczyłem
Widok  Delft,  wiem,  że  widziałem  obraz  najpiękniejszy  na
świecie”.  A  Wisława  Szymborska,  urzeczona  malarstwem
Vermeera,  napisała  wiersz  zatytułowany Vermeer:

Dopóki ta kobieta z Rijskmuseum

w namalowanej ciszy i skupieniu

mleko z dzbana do miski przelewa

nie zasługuje Świat

na koniec świata

W  utworze  poetka  skupia  się  na  obrazie  zatytułowanym
Mleczarka,  także  nazywanym:  Przelewająca  mleko.

W 2014 roku w lubelskim wydawnictwie Norbertinum ukazały
się  Poezje  zebrane  Adama  Czerniawskiego.  Na  okładce



pokaźnego tomu wierszy widnieje obraz Samuela Palmera The
valley  thick  with  corn.  Palmerowska  „dolina  utkana  zbożem”
zostaje przywołana w utworze Słowa.  Autor wspomina w nim
Ludwiga Wittgensteina: 

Często rozważał  samobójstwo,  gnębiła  go świadomość,  że
jest  niezrozumiały,  przerażała  go  „ciemność  naszych
czasów”, lecz tuż przed śmiercią w Cambridge zawołał: „Tell,
them, I’ve had a wonderful life!”

Zwieńczeniem  Słów  jest  osobista  –  wręcz  eschatologiczna  –
refleksja:

W  palmerowskich  chwilach  ukojenia,  przejaśnienia  i
uspokojenia  ostatnie  słowa  L.W.  cisną  mi  się  na  usta  i
zastanawiam  się,  czy  gdy  przyjdzie  czas,  wydam  sobie
podobny osąd ostateczny i  czy akurat  ktoś go posłyszy.

Obraz Palmera ze wspomnianej książkowej okładki przedstawia
sielski  pejzaż,  a  w jego centrum widnieje postać człowieka z
księgą w dłoni, pogrążonego w lekturze. Może to wizja krainy
szczęśliwości  samego Czerniawskiego? Klasyczni pejzażyści  są
ulubionymi malarzami tego poety. Kim jest Samuel Palmer? To



dziewiętnastowieczny  angielski  malarz  pejzażysta  i  pisarz
romantyczny.  Pod  wpływem  Williama  Blake’a  malował
przesycone  mistycyzmem  pejzaże  i  sceny  pasterskie.

Czerniawski przywołuje również niemieckigo pejzażystę, Caspara
Davida Friedricha, z okresu romantyzmu. Dziewczyna w oknie –
tytuł  jego obrazu jest  jednocześnie  tytułem wiersza (a  raczej
narracyjnego komentarza o charakterze bardziej filozoficznym –
z  dziedziny  estetyki  –  niż  czysto  literackim).  W tym utworze
pojawiają się pytania o charakterze ontologicznym, wychodzące
poza doraźność:

Dlaczego więc kobieta Caspara podbiegła do okna: czy żegna
kochanka,  czy jak ćma zniewolona jest  światłem,  czy też  ma
twarz rozjaśnioną olśnieniem, że w ciszy przepływający statek
jest  paradygmatem  nieruchomych  kategorii  ludzkiej
świadomości? I niech mi żaden pedant nie podpowiada, że to po
prostu Karolina,  żona malarza,  cierpliwie i  bezwolnie ozdabia
mizerną framugę okna i obrazu.

 

Przede wszystkim epistemologia

Doświadczanie  świata  przez  Czerniawskiego  ma  zasadniczo
charakter głęboko poznawczy. I  najczęściej bez domykającego



„tak”, bez jednoznacznej puenty. A jeśli pojawia się puenta, to
ma ona wydźwięk pytajny:

O świecie, świecie, czy przenika nas grozą i radością twój
domniemany ład czy chaos? („Asurbanipal i inni”).

Jak  każdy  prawdziwy  poeta,  autor  Polowania  na  jednorożca
rozbija myślowe stereotypy, preferuje poznanie na własną rękę,
ale  czyni  to  w  wielogłosowej  polemice  z  innymi.  Stroni  od
łatwego, emocjonalnego liryzmu. Uaktywnia poetycką ekspresję
oczyszczoną  z  dekoratywności  –  rzetelną,  przemyślaną,
odpowiedzialną.  Umie  wypracować,  wykuć  w  słowie  własną
poetykę,  wcześniej  terminując  u  największych  –  już
wspomnianych – mistrzów słowa. W swojej epistemologii stara
się  wychodzić  poza  zerojedynkową  logikę  wartościowania.
Interesuje  go  relacja:  podmiot  –  przedmiot,  racjonalne  –
irracjonalne. Zastanawia się, co jest osnową bytu, a co jedynie
przypadłością? Co ulotne, a co trwałe? Co stanowi przypadek, a
co  konieczność?  Pyta  o  własną  tożsamość:  kim  jestem?  Jak
zachować, ocalić swój indywidualizm, własne „ja”? W chaosie
świata, w jego szaleńczym biegu i rozproszeniu, poszukuje sensu,
stałości  –  dlatego  tak  częste  odwołania  do  klasycznego
malarstwa  i  muzyki:



[…] akord

ostatni zamknięty harmonią, z tonów

chaosu już wyrósł porządek. Lecz

dźwięk zamiera i znów zwycięża

ciszy żenująca nicość.

(„Dialektyczna atomizacja wyobraźni”)

 

Czerniawski  jest  rasowym  poetą,  nie  dopowiada  do  końca,
zostawia miejsce na tajemnicę:

 

Dane mi jest słyszeć niesłychane zespoły dźwięków

dane mi jest badać strategię broni nuklearnej

dane mi jest pożądać przechodzące dziewczęta;



tysiąc lat temu nie słuchałbym Schuberta

ale wierzyłbym radośnie w świętych obcowanie

zaglądałbym ukradkiem w oczy śmiertelnych czarownic

i znałbym konfiguracje ptolomejskich gwiazd;

w każdej sytuacji w każdej epoce w każdym systemie

czegoś nie można dotknąć ręką

dojrzeć nawet przez mikroskop;

są doświadczenia

których nigdy nie pomieszczę w granicach tego życia

(„Słuchając któregoś kwartetu Schuberta”)

W poznawczym zmaganiu się ze światem poeta wierzy w swoje
możliwości poznawcze, mimo że są ograniczone. To świat zostaje
pokazany jako ten stojący na przegranej pozycji. A może to tylko
ironiczny pancerz ochronny, wojenna zbroja?



Stoję wobec świata

świat stoi wobec mnie

przyglądamy się sobie

świat jest ciemny tajemniczy nieznany

ja jestem niepewny siebie zagubiony

świat czeka

świat chce być odkryty

chce być odnaleziony rozebrany rozdarty do krwi

świat jest szaradą ja jestem zagadką

którą świat próbuje rozszyfrować którą ja sam

chciałbym zgłębić

[…]

Walka trwa czy ja zwyciężę



czy świat

godziny świata są policzone

(„Poświata”)

Problem  poznania,  a  dokładniej  jego  granic,  poprzez  poezję
pojawia się wielokrotnie w wierszach autora Wieku złotego. Oto
przykład owych epistemologicznych zmagań:

Ten wiersz miał autorytatywnie podsumować

uzupełnić i zaokrąglić

postawić kropkę

nad światem i światem poezji

a tymczasem wymyka mi się

własnymi słowami

wyobraża człowieka w rozterce



jest sygnałem topniejącej gwiazdy

popisuje się metaforą

[…]

wiersz zamiast być klamrą

co spina granice wyjaśnień i świeci objawieniem

sam jest teraz jednym jeszcze przedmiotem

który wymaga inwentaryzacji i klasyfikacji

prosi się o zrozumienie wsparcie i współczucie

(„Ostatni wiersz”)

Zwłaszcza  ostatni  wers  świadczy  o  poznawczej  pokorze
poznającego  podmiotu.  Czerniawski  zżyma  się,  gdy  jest
nazywany  profesorem.  Kiedyś  w  mailu  napisałem:  Szanowny
Panie Profesorze. Adresat odpowiedział: „Nie jestem profesorem.
Jestem  normalnym  człowiekiem”.  Przejawem  swobody  oraz
dystansu  wobec  siebie  i  otaczającego  świata  jest  humor.



Znajdujemy go – chociaż umiarkowanie – w poezji autora Jesieni,
natomiast więcej w bezpośrednich rozmowach oraz w esejach.
Dla przykładu zacytuję słowa z Krótkopisu (1986-1995):

Dzwoni z Londynu znajomy pastor anglikański z prośbą o
natychmiastową  pomoc.  Jego  plebanię  nawiedziła  nie
znająca angielskiego polska para. Okazuje się, że to Cyganie,
świeżo przybyli do Anglii, którzy zabłądzili, szukają kościoła
polskiego. Tłumaczę im, jak trafić.  W słuchawce słyszę:  –
Serdecznie  księdzu  dziękujemy.  Idźcie  w  pokoju  i  nie
grzeszcie  więcej  –  odpowiadam. Amen.

 

Na zakończenie

W wierszu, o charakterze testamentu, Co przewiozę na tamten
brzeg nasz poeta zapisuje:

Ten jedwabny szalik i pierwszą miłość,

Kieliszek wina, garść wspomnień, gałązkę bzu,



Parę nałożnic, berło i miecz,

„Boską komedię”, dialogi Platona i widok Delft;

Amforę marzeń i sakwę sucharów.

Cóż za piękny i różnorodny bagaż! Ale czy starczy tego zapasu
na życie wieczne? Nikt z nas nie wie.

 

________________________

Jerzy  Sikora  –  ksiądz,  poeta,  krytyk  literacki,  profesor
nadzwyczajny  w  Katedrze  Literatury  XX  Wieku  Uniwersytetu
Kardynała  Stefana  Wyszyńskiego  w  Warszawie.  Członek
Stowarzyszenia  Pisarzy  Polskich,  autor  dziewięciu  książek
poetyckich,  książki  prozatorskiej  Pęknięte  lustro.  Małe  prozy
oraz  monografii  naukowych:  Londyńska  grupa  literacka
„Merkuriusza”  i  „Kontynentów”  (2000),  Od  Słowa  do  słowa.
Literackość  współczesnych  kazań  (2008),  Twórczość
kaznodziejska  ks.  Józefa  Tischnera.  Studium  literacko-
homiletyczne  (2012). Publikował m.in. w „Akcencie”, „Nowych
Książkach”,  „Twórczości”,  „Więzi”.  Laureat  Nagrody  Brata



Alberta, Nagrody Literackiej im. Józefa Czechowicza, Nagrody i
Medalu Zygmunta Glogera.

Gramatyka życia,
miłości i wiary.
Magda Stroińska i jej
poezja.
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Magda Stroińska, fot. arch. prywatne.

Ks. prof. dr hab. Jan Walkusz

Zdumiewające i dość przedziwne – jak się okazuje – może być
dojrzewanie  słowa,  czyli  rodowód  aktywności  pisarskiej,
odwołującej  się  do  przeżyć,  doświadczeń,  marzeń  i  tęsknot.
Wielce  wymownym  przykładem  takiej  konstatacji  wydaje  się
twórczość Magdy Stroińskiej,  autorki  niniejszego tomu poezji.

Urodzona  w  Warszawie  w  rodzinie  lekarza  i  bibliotekarki
Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego, miała dwóch starszych
braci przyrodnich z pierwszego małżeństwa ojca, którzy wraz z
matką byli deportowani ze Lwowa do Kazachstanu, a po latach
wojennej  katorgi  wróci l i  do  Polski .  Ich  tragiczne

https://www.cultureave.com/gramatyka-zycia-milosci-i-wiary-magda-stroinska-i-jej-poezja/magdastroinska/


dzieciństwo  mocno  wpisało  się  w  pamięć  i  przeżycia  Magdy
Stroińskiej,  która  po  ukończeniu  Liceum  Ogólnokształcącego
Klemensa Gottwalda (dawniej i dziś – Stanisława Staszica) nie
dostawszy  się  na  wymarzoną  Akademię  Sztuk  Pięknych,
studiowała  germanistykę  na  Uniwersytecie  Warszawskim.  Po
ukończeniu  w 1979  r.  studiów pracowała  zrazu  w Instytucie
Lingwistyki  Stosowanej,  a  następnie  jako  dydaktyk
na  germanistyce.  W  stanie  wojennym zaangażowała  się  jako
wolontariuszka w Komitecie Pomocy Więźniom Politycznym i ich
Rodzinom, działającym przy kościele św. Marcina w Warszawie.
W  1984  r.  wyjechała  na  studia  doktoranckie  do  Edynburga
(Szkocja),  gdzie  w  1987  r.  uzyskała  doktorat  z  lingwistyki
ogólnej,  a  następnie wraz z  mężem wyjechała do Kanady.

Od 1988 r. pracuje na Wydziale Lingwistyki i Języków Obcych
Uniwersytetu  McMaster  w  Hamilton  (Ontario,  Kanada)  jako
profesor  flologii  germańskiej  i  językoznawstwa.  W  latach
1996-2001 była też senior research fellow na Uniwersytecie w
Kingston-upon-Thames  w  Wielkie j  Brytani i .  W
badaniach  naukowych  zajmuje  się  lingwistyką  kognitywną,
socjolingwistyką,  pragmatyką  międzykulturową  i  lingwistyką
komputerową  oraz  problemami  starzenia  s ię  osób
dwujęzycznych,  a  także  propagandą  totalitarną.

Opublikowała  szereg  prac,  m.in.  Relative  Points  of  View:
Linguistic Representations of Culture  (Berghahn, 2001), Exile,



language  and  identity  (z  Vikki  Cechetto,  Peter  Lang,  2003),
Unspeakable:  Narratives of  trauma  (z  Vikki  Cecchetto i  Kate
Szymanski, Peter Lang, 2014). Choć od ponad 30 lat mieszka w
Kanadzie,  zachowała  bliskie  związki  z  krajem  pochodzenia  i
językiem polskim.  

Magda  Stroińska  już  jako  uczennica  szkoły
średniej  zafascynowała  się  –  a  był  to  wpływ  niezwykle
ideowej  polonistki  Bożeny  Rożalskie j  –  poezją
Gombrowicza,  Schulza,  Grochowiaka,  Szymborskiej,
Białoszewskiego,  Witkacego,  Poświatowskiej  i  Wojaczka.  To
właśnie  owa  nauczycielka  języka  polskiego  odsłaniając
przed uczniami czar prawdziwego słowa i ucząc odpowiedniego
czytania  poezji,  potrafła  zarazem  skutecznie  stymulować
pierwociny pisarstwa i  wzniecać wiarę w sensowność takiego
działania. A choć był to istotny fragment kształtującego się u
Magdy  Stroińskiej  procesu,  wydatnie  dopełniał  go  wpływ
twórczości,  głównie  poetyckiej,  przyrodniego  brata  Autorki,
Andrzeja Czcibor-Piotrowskiego (1931-2014), który na przełomie
lat  sześćdziesiątych  i  siedemdziesiątych  ubiegłego  wieku
legitymował się już dość bogatym dorobkiem jako autor wierszy,
artykułów,  recenzji  i  przekładów  m.in.  z  języka  czeskiego,
słowackiego,  serbsko-chorwackiego,  słoweńskiego,
macedońskiego  i  angielskiego;  on  też  wprowadził  młodszą  o
pokolenie  siostrę  w  klimat  poezji  T.  S.  Eliota.  Cały  ten
splot  oddziaływań  wygenerował  u  dzisiejszej  profesor  flologii



germańskiej  i  językoznawstwa  z  kanadyjskiego  Hamilton
potrzebę  –  jak  sama  wyznaje  –  zapisu  ulotnycvh  uczuć  i
myśli, wybranych i pomieszczonych w niniejszym zbiorze.

Cokolwiek by o tych tekstach powiedzieć i jakkolwiek je oceniać,
trzeba  wszak  podkreślić,  iż  są  one  wyjątkowym  i  niezwykle
autentycznym sposobem mówienia  do  drugiego człowieka,  do
siebie  i  do  Pana  Boga,  wykreowanym  koniecznością
zwerbalizowania  własnych  uczuć  i  zgoła  niepowtarzalnych
przeżyć.  Mowa  taka  i  słowo  mają  bowiem  to  do  siebie  –
upraszczając nieco zagadnienie – że są w stanie wygenerować
całą gamę refeksji i niezwykle brzemiennych odczuć. A jeśli są w
stanie  zatrzymać  pospieszną  codzienność  i  wyjść  poza  orbitę
przyciasnej tutejszości, znaczą coś więcej niż namiętne gadanie
na  użytek  nijakiej  publiczności,  albowiem  trącają  o  taką
kategorię słowa, która przemienia rzeczywistość, sięgając do jej
metafzycznej głębi. Ponad wszelką wątpliwość właśnie tak należy
spojrzeć  na  teksty  Magdy  Stroińskiej,  zawierające  w  istocie
głębokie i  ważne przesłanie,  i  tak je  trzeba czytać.



Głównym  tematem  poetyckiej  refeksji  pomieszczonych  tutaj
utworów  jest  człowiek  w  swej  złożonej  strukturze  psycho-
fzycznej, jego świat wartości i kondycja intelektualno-duchowa
widziana  w  perspektywie  wielorakich  doświadczeń.
Niewątpliwym  bogactwem  w  tak  odbieranej  przestrzeni  jest
słowo,  które  z  jednej  strony  określa  tożsamość  człowieka,  z
drugiej zaś jest probierzem jego godności i wielkości, a zarazem
tą wartością, której nie może być on pozbawiony.
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Stąd  –  jak  chce  Autorka  –  rodzi  s ię  konieczność
odpowiedzialności  za  słowo:

(…) biorę te słowa w palce
badam pod światło
sprawdzam czy dźwięczą jak kryształ (…)

wsuwam chyłkiem w kieszeń
mój skarb
moje bogactwo
mogę je zamknąć w dłoni
przemycić przez każdą granicę…

to dobrze
że ofarowujesz mi słowa
słów
nie można odebrać
(„słowa”),

potrzeba  szukania  płaszczyzny  porozumienia  i  odnajdywania
tego, co łączy, a co może dokonać się tylko dzięki słowu i dobrej
woli:

nawet jeśli to prawda



że jest inne niebo
dla prawosławnych
i dla katolików
dzieli je co najwyżej las
ot, gęsty zagajnik

możemy się tam spotykać
zbierać grzyby i rajskie jagody
odpocząć w cieniu
znużeni upałem

powiedz proszę że to prawda
dobry Panie Boże.
(„inne niebo”)

Skuteczność  słowa  zasadza  się  na  dialogiczności,  albowiem
kierowane  w  stronę  drugiego  człowieka,  wymaga  –  by
uskutecznić  swoją misję,  a  przez to  stworzyć bardziej  ludzką
rzeczywistość – odpowiedzi. I tylko w takiej konfguracji staje się
możliwy,  systematycznie  wzbogacający  się  proces  tworzenia
wiedzy,  rodzący wiarę i  pomnażający nadzieję:

Give me answer
to kill my curiosity (…)
give me faith



that is stronger than death
let me hope.
(„give me answer”)

Wiara zaś i nadzieja jako skutek należytego odczytania słowa i
przyjęcia jego przekazu, a nade wszystko Słowa Objawionego,
pozwalają  głębiej  zrozumieć  siebie,  zwłaszcza  w  kontekście
wartości  metafzycznych  i  nadprzyrodzonego  przeznaczenia
człowieka.  W  taki  bowiem  sposób  dokonuje  się  proces
szukania korzeni własnej tożsamości, który – jeśli być wiernym i
uczciwym wobec siebie – może być najzwyklejszym pytaniem o
Boga i Jego plany w stosunku do mnie i do świata. Czasami jest
to  „Pan  Bóg  –  starzec  siwobrody  /  z  dobroduszną  twarzą  /
naszego proboszcza”, innym razem obraz Boga ukształtowany w
dzieciństwie, wzbogacony nadto treścią książek, wśród których
jest „Sartre i ksiądz Twardowski / Boris Vian obok Witkacego…”,
by  ostatecznie  dojść  samodzielnie  do  intuicyjnego
doświadczenia, dalekiego od naukowych teorii i flozofcznych tez,
bo:

Bóg
pulsuje w moich żyłach wraz z krwią
wpływa lękiem pod czaszkę
rozlewa się falą chłodu pod skórą
wchodzi w słowa



powraca do mózgu
i przesuwa się cieniem
pod zaciśniętymi powiekami…
(„Bóg mieszka…”)

To  głębokie  doświadczenie  Boga  w  naszej  codzienności,  i  to
nawet  –  jak  wynika  z  egzemplarycznie  tylko  przywołanych
tekstów – w najdrobniejszych przejawach życia, ma i musi mieć
swoje konsekwencje już to w komplementarnym odczytywaniu
zbawczego  orędzia,  już  to  w  sytuowaniu  własnej  drogi  i
towarzyszących jej koniecznych wyborów w takiej optyce, by nie
było  rozdźwięku  między  przyjętym  i  wyznawanym  systemem
aksjologicznym  a  postępowaniem.  Wprawdzie  –  co  nietrudno
dostrzec  –  świat  i  otoczenie  zmieniają  się,  pięknieją  –  dzięki
ludzkiemu  wysiłkowi  i  niekonwencjonalnym  rozwiązaniom  –
kościoły i świątynie, tylko Chrystus ukrzyżowany ciągle ten sam z
tajemnicą  śmierci  i  zmartwychwstania,  choć  przyodziany
marmurem i złotem. Dobrze więc będzie, jeśli w tych wszystkich
okolicznościach  znajdzie  się  miejsce  na  pogłębioną  refeksję  i
czas na pytanie o to, co w tym wszystkim jest ważniejsze: złota
rama i włoski marmur czy bolejący Chrystus rozpięty na krzyżu i
pytający  o  człowieka?  („remont  u  św.  Jakuba”).  Odpowiedź
bynajmniej nie wydaje się łatwa, jeśli zważyć z jednej strony na
„dramat wolnej woli”, z drugiej zaś na dzieło Opatrzności Bożej.
Choć może kusić niekiedy droga na skróty i szukanie pozornego



szczęścia,  Bóg  jako  Dobry  Ojciec  cierpliwie  i  wciąż  od
nowa wskazuje bezpieczną drogę i czeka na każdy powrót, który
tak naprawdę jest spotkaniem w miłości.

(…)
wiem, to tylko ja błądzę
ty jesteś zawsze
w tym samym miejscu (…)

pozwalasz mylić drogę
ale kiedy zbliżam się do skraju urwiska
zatrzymujesz mnie
odwracasz uwagę od otchłani
szybko dorysowujesz nową ścieżkę
tuż u mych stóp

nie prowadzisz mnie
lecz czuwasz
a ja
na przełaj
uparcie wędruję do Ciebie
wiem przecież:
wierzysz, że dojdę
(„wierzysz, że dojdę”)



A miłość objawia się także w tym, że uświadamiamy sobie ogrom
Bożego miłosierdzia,  i… niestety,  nasz egoistyczny formalizm.
Nie sposób więc przejść obojętnie wobec modlitwy – poetyckiej
refeksji  Magdy  Stroińskiej,  gdy  wyznaje:  „Wybaw  nas,
prosimy  Cię  o  Jezu,  od  wszelkich  nieszczęść  przeszłych,
teraźniejszych  i  przyszłych,  a  za  przyczyną  błogosławionej  i
zawsze chwalebnej Dziewicy, Twojej Rodzicielki Maryi, świętych
Apostołów Piotra i Pawła i Aniołów, którzy Ciebie pod postacią
chleba  w  Najświętszym Sakramencie  uwielbiają,  odpuść  nam
nasze winy i zbaw nas ode złego. Amen. Za co? Za tych kilka
słów wyklepanych bezmyślnie raz na tydzień, gdy w odświętnych
ubraniach przestępujemy z nogi na nogę, myśląc tylko o sobie?
Po co?”.

Liryczna  wypowiedź  poetki-językoznawcy  z  Hamilton,  choć
zróżnicowana  pod  względem  tematycznym,  jest  przede
wszystkim pytaniem o człowieka, o te wszystkie wartości, które
określają i wypełniają jego życie. Jest więc w niej – jak wskazano
wyżej – odniesienie do Absolutu i treści metafzycznych, ale jest
też  pytanie  o  miłość,  przyjaźń,  sens  życia,  nieuchronność
przemijania,  i  wreszcie  pogłębiona  refeksja  nad  tajemnicą  i
koniecznością śmierci. Między innymi w utworze pt. Pomiędzy
miłość i śmierć, dedykowanym pamięci Haliny Poświatowskiej w
słowach:



(…)
umarłaś
ja uczę się dopiero
sztuki umierania (…)

rozbrzmiewa echo przekazu zarówno Jana Lechonia,  jak i  ks.
Janusza St. Pasierba. Pierwszy z nich porównywał bowiem miłość
ze  śmiercią,  bo:  „Jedno wiemy tylko.  I  nic  się  nie  zmienia  /
Śmierć chroni od miłości, a miłość od śmierci” („Pytasz, co w
moim życiu…”), drugi natomiast mówił o tych, którzy odeszli na
drugi  brzeg,  jako  o  tych,  którzy  dopiero  żyją;  to  my  powoli
umieramy, a zmarli są zawsze od nas starsi o całe życie, a nawet
o śmierć.

Ale nie brakuje też w tekstach Magdy Stroińskiej reminiscencji
autobiografcznych,  odnoszących  się  zwłaszcza  do  życia  na
emigracji i  bliskich związków z tymi, którzy pozostali w kraju
nad  Wisłą ,  co  wcale  nie  przeszkadza  w
permanentnym  budowaniu  uczuć,  ponieważ  miłość  jest
ponadczasowa  i  ponadprzestrzenna.  Stąd  jakże  wyraziste
wyznanie:

żyjąc w klatce



nabrałam lęku otwartych przestrzeni
i strachu
przed potrzebą jakiegoś wyboru
cóż
taka jest widać cena
za bezpieczne życie
(„Bezpieczne życie”)

albo w innym miejscu:

(…)
to nic
że nasze zegarki
wskazują inne godziny
i że kiedy ja kładę się spać
ty kończysz już drugie śniadanie
czas i miejsc
są tu bez znaczenia

wiem tylko jedno
że zostawiłeś otwartą furtkę
czekasz.
(„nocą…”)



Mimo że w obrazowaniu,  metaforyce i  konstrukcjach ideowo-
artystycznych anonsowane tu utwory nie są wyszukane, niemniej
stanowią autentyczne świadectwo i poetycką próbę rozrachunku
ze  sobą  –  przed  sobą,  przed  innymi  i  przed  Bogiem.
Czegoś takiego nie można ograniczać, tym bardziej nie wypada z
tym  polemizować,  zwłaszcza  gdy  mamy  do  czynienia  z
umiejętnością  operowania  słowem,  a  więc  sztuką,  której  nie
można się nauczyć. To trzeba po prostu czuć i nosić w sobie. Od
strony prawideł genologicznych pomieszczone tu teksty należy
zasadniczo lokować w ramach
przyjęte j  konwencj i .  A  to  znaczy,  że  główny
czynnik  konstytuujący  liryczny  charakter  wypowiedzi,  czyli
podmiot  liryczny  (tzw.  „ja”  liryczne)  oraz  sytuacja  liryczna,
określone konstrukcjami gramatyczno-językowymi, odpowiadają
powszechnym wymogom.

Magda Stroińska, fot. arch. prywatne.
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Choć Autorka  z  reguły  stosuje  podmiot,  który  ujawnia  się  w
formie gramatycznego „ja”, co wydaje się być najwłaściwszym
rozwiązaniem z racji prezentacji indywidualnych i subiektywnych
przeżyć,  refeksji,  doznań oraz poglądów twórcy,  odwołuje  się
nadto – rzadziej co prawda – do innych skonwencjonalizowanych
typów podmiotu lirycznego. Chodzi zatem o podmiot mniej lub
bardziej  ukryty  w  przedmiotach  i  okol icznościach
przedstawionych, co wcale nie wyklucza, przy widocznej ponad
wszelką wątpliwość dyskrecji gramatycznej, zsubiektywizowanej
treści utworu. Innym zaś razem jawi się on jako wyraźny partner
drugiej  osoby,  czyli  adresat  wypowiedzi  lirycznej,  do  którego
kieruje swoje wyznanie bądź refeksje na wzór mowy potocznej,
zakładającej  kontakt  interpersonalny.  I  na  końcu  wreszcie,
zastosowany podmiot liryczny, próbując utożsamiać się z pewną
grupą  o  identycznych  poglądach,  tożsamych  wartościach
czy  doświadczeniach,  uzewnętrznia  owe uczucia,  przy  niemal
zupełnym  zaniku  form  zindywidualizowanych,  jakby  w  jej  i
własnym imieniu za pomocą gramatycznego „my” (np. „Wybaw
nas…”, „remont u św. Jakuba”, „odchodzę…”). Ponad wszystko
jednak  dominuje  w  poezji  Magdy  Stroińskiej  kategoria
ujawnionego „ja” lirycznego, będącego od z górą czterdziestu lat
powiernikiem  Poetki,  jej  doświadczeń  egzystencjalno-
emocjonalnych oraz zapatrywań, którymi chce się podzielić w
niniejszym tomiku.



___

Magda Stroińska, Gramatyka mojego języka, wybór,
opracowanie i wstęp Jan Walkusz, Wydawnictwo Bernardinum,
Pelplin 2017 r.

Fredro w Szkocji
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Garelochhead w Szkocji. Dawna pocztówka.

Florian Śmieja

Kiedy nasz samolot po wielogodzinnym locie dociera do celu,
ogromną radość sprawia osoba, która pofatyguje się na lotnisko,
by  nas  przywitać.  Ponieważ  zdarza  mi  się  to  rzadko,  twarz
Miecia na warszawskim Okęciu świeciła jak słońce po długiej,
mrocznej nocy. Nie szło o duże, ciężkie walizki i niekorzystanie z
nachalnych,  pazernych  taksówkarzy  tarasujących  wyjście,  o
wiele  ważniejsze  były  ciepłe,  pierwsze  wrażenia  i  kontakt  z
człowiekiem znanym, przychylnym i pomocnym.

Mietka odwiedzałem już przed laty w Detroit. Prowadził wzorowo

https://www.cultureave.com/fredro-w-szkocji/garelochhead/


laboratorium.  Miał  swoje  kłopoty,  zazdrości  sfrustrowanych  i
zazdrosnych ziomków, nieporozumienia. Niekiedy był trochę na
bakier  ze  zdrowiem.  Ale  wrodzony  optymizm  kazał  mu  nie
przejmować się tym wszystkim i opędzić się od tych wszystkich
niemądrych rodaków i Amerykanów.

Na emeryturę wrócił do Polski. Pod Warszawą kupił sobie dom i
wraz z żoną wciągnął się w życie podstołecznego miasteczka.
Miękkie  serce  sprawiło,  że  wnet  oboje  stali  się  przyjaciółmi
okolicznych potrzebujących. Najbardziej hojni byli dla sierot, a
św  Mikołaj  dla  dzieci  niepełnosprawnych  stał  się  dla  nich
tradycją  i  wyczekiwanym dniem.

Poznałem Mietka bodaj w 1946 roku w obozie wojskowym w
Szkocji. Wojna  w Europie się skończyła i aby mieć szansę na
zatrudnienie  i  dobrze  przygotować  się  do  cywila,  żołnierze
zaczęli się garnąć na kursy gimnazjalne i licealne. W Szkocji w
miejscowości Garelochhead, nad piękną zatoką blisko słynnego
jeziora Loch Lomond,  w tzw.  beczkach śmiechu stacjonowało
perypatetyczne gimnazjum i liceum im. Juliusza Słowackiego.

Mietek,  który  chodził  do  niższej  klasy,  zjawił  się  jak  znalazł,
kiedy odchodząc musiałem zdać redakcję miesięcznika „Nasze
Sprawy”.  No  nie  była  to  żadna  wielka  rzecz,  ot ,
kilkunastostronicowa  powielana  gazetka  pisana  na  maszynie.
Przynosiła  różne  teksty,  często  arcypoważne,  choć  kącika



humoru  nigdy  nie  brakowało.  Pewnego  dnia,  kiedy  nie  było
ochotnika do pracy, a do pracy społecznej, niepłatnej zazwyczaj
tłoku nie ma,  przyszedł  Miecio i  przejął  redakcję.  Dziś  nasze
nazwiska na pożółkłych egzemplarzach archiwalnych świadczą
dobitnie o dawnej współpracy i zgodnie leżą w archiwum prasy
polskiej wydawanej pod różnymi szerokościami geograficznymi.

Florian Śmieja (szósty z lewej na tle baraku) na obozie wojskowym w Szkocji w 1946 r., fot. arch. F. Śmieji.

Uczynność Mietka miała się najpełniej objawić, kiedy zaistniała
największa  potrzeba.  Szkoła  długo  przygotowywała  się  do
wystawienia  jakiejś  klasycznej  polskiej  sztuki.  Wybór  padł  na
Aleksandra  Fredrę,  chciano  pokazać  jego  „Dożywocie”.  Rolę
kobiecą  powierzono  dziewczynie,  którą  sprytnie  wciągnięto  z
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okolicy do współudziału. I wszystko szło dobrze, aż do momentu,
w  którym  katecheta  dowiedział  się  o  kobiecie  w  szkole.
Rozpętała  się  wielka  burza.  W  krótkim  czasie  było  wiele
interwencji, akcji i kontrakcji. W rezultacie zapadła jednoznaczna
decyzja: dziewczyna musi się wynosić i mowy nie było o tym, by
miała zagrać w komedii.

Tyle więc przygotowań i nauki za jednym zamachem wzięło w
łeb, z trudem wielkim klecona impreza dostała śmiertelny cios.
Sprawa  stała  się  beznadziejna.  I  wtedy  wkroczył  Miecio.
Pomyślał i zaręczył, że załatwi problem. Radość zapanowała w
obozie,  kiedy  rozeszły  się  wieści,  że  mimo  wszystko  sztuka
będzie  grana i  że  kobieca rola  Rózi  zostanie utrzymana.

Wieczorem sala  była  przepełniona.  I  to  nie  tylko  dlatego,  że
lokalna miejscowość wielu atrakcji żołnierzom nie oferowała, ale
że  tę  komedię,  zapowiadaną  z  dawna  i  przez  pewien  czas
zagrożoną,  chcieli  oglądać  wszyscy.  Główna  para  męskich
protagonistów,  Herzog  i  Maciejowski,  zaczęła  brylować  na
scenie z taką maestrią, że się koledzy pokładali ze śmiechu. I
wtedy pojawiła się Rózia. Najautentyczniejsza panienka, liryczna
i kokieteryjna, ze swoimi niewinnymi minkami, ale i wyraźnymi
insynuacjami. Ona wnet swoją kobiecą zaborczością zawojowała
akcję i podbiła serca audytorium.

Nie pamiętam już, czy katecheta był na sali. Jeżeli był obecny to



mógł się w pierwszych chwilach przerazić, że nie okazał się tak
skutecznym młotem na heretyków, za jakiego się miał, że nie
upilnował by szkoła nie była koedukacyjna. A na scenie ten głos
rozlegający się z triumfem i te harce na podium.

Wreszcie ostatnia scena i nie kończące się brawa. Rozswawolona
Rózia rzucała się na szyję aktorom, nie zważając na to, że była
fotografowana.  Niewiarygodna  scena,  nieprawdopodobna  gra.
Znakomitą  Rózią  okazała  się  być  nie  mniej  ni  więcej  tylko
Mieciem. Niezastąpiony,  uczynny,  znakomity  aktor.

I tak nasz ojciec jezuita postawiwszy na swoim, stworzył nam
jednopłciowy  teatr  jezuicki,  ale  jeżeli  poczuł  ulgę  na  widok
chłopa w spódnicy, to może i te przebieranki nie mogły mu zbyt
dobrze się kojarzyć.

Polska historia
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na światowych
rynkach księgarskich.
„Garden of Venus”
Ewy Stachniak.

Rozmowy o ksiażkach, które nie przemijaja

W  2005  roku  ukazała  się  na  kanadyjskim  rynku
wydawniczym  (po  wydaniu  w  Londynie)   książka  Ewy
Stachniak – Garden of Venus. Fabuła powieści oparta jest
na polskich wątkach, a jej  akcja toczy się na przełomie
XVIII i XIX wieku. W Garden of Venus  pojawiły się tematy
spotkania kultur, weryfikacji mitów, spojrzenia na siebie i
własną przynależność narodową. Bohaterowie to: Thomas
Lafleur,  Francuz,  chirurg,  który  jako  lekarz  przeszedł
kampanię  napoleońską,  Rosalia,  córka oficera  Legionów
oraz Piękna Bitynka, Greczynka, która wspaniale radziła
sobie w polsko-rosyjskiej rzeczywistości XVIII wieku, czyli
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Zofia  Celice-Clavone  (Glavani)  vel  de  Witt  –  Potocka,
umierająca w Berlinie w 1822 roku na raka.

Ewa Stachniak, fot. arch. Ewy Stachniak.

Joanna Sokołowska Gwizdka:

Dlaczego pierwsze wydanie książki ukazało się najpierw w
Londynie w wydawnictwie HarperCollins?
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Ewa Stachniak:

Pierwszą ofertę otrzymałam właśnie od londyńskiego wydawcy, a
HarperCollins w Kanadzie kupił powieść w kilka tygodni później.
Potem doszły różnice w cyklu wydawniczym. Obie firmy, choć
działające  niezależnie,  często  ze  sobą  współpracują,  i  to
uprościło  bardzo prace edytorskie  nad końcową wersją  mojej
powieści.  Pracowałam  z  Susan  Watt,  znaną  londyńską
redaktorką, która redagowała m.in. Dziewczynę z perłą. Cieszę
się, że spodobał jej się mój Garden of Venus, podobały jej się
powołane przeze mnie postacie, relacje między nimi i cała fabuła.
Jej komentarze edytorskie były dla mnie bardzo cenne. Susan
Watt  to  czytelnik  inteligentny  i  wrażliwy,  i  jeśli  ona  mogła
pogubić się w pewnych fragmentach historycznej narracji, był to
dla mnie znak, że muszę raz jeszcze przeczytać ten fragment i
wyjaśnić historię, uzasadnić motywy.

Dla  angielskojęzycznego  czytelnika,  nie  mającego  wiele
wspólnego z Polską, historia tego okresu może być dość
skomplikowana.

Tak, bo mówimy o Polsce XVIII i XIX wieku, mówimy o zaborach,
powstaniu  kościuszkowskim,  potem o  okresie  napoleońskim i
Księstwie Warszawskim. Polska historia jest rzeczywiście bardzo
skomplikowana,  szczególnie  pod  względem  geopolitycznym.
Tereny,  zagarnięte  przez  Rosję,  po  kolejnym rozbiorze  nagle
stają  się  austriackie,  ziemie  leżące  na  terenie  Księstwa



Warszawskiego, wchodzą do zaboru rosyjskiego. My, Polacy, te
wszystkie  zawiłości  historii  znamy,  ale  dla  czytelnika
angielskojęzycznego rozbiory i ich konsekwencje to terytoria nie
do  spenetrowania  bez  przewodnika  wkompowanego  w fabułę
powieści.  Susan  pytała  np.,  czy  jeżeli  bohaterka  mieszka  w
Humaniu, to czy mieszka w Polsce, w Rosji  czy na Ukrainie?
Musiałam jej wytłumaczyć, że najpierw pani Potocka mieszkała w
Polsce,  potem w Rosji,  ale zawsze na Ukrainie.  I  tak powoli,
powoli  rozsupływałyśmy  te  narodowościowo-geograficzne
zawiłości.  A było ich sporo.

Pani powieść rozgrywa się w dwóch historycznych czasach,
czasie  rzeczywistym  czyli  w  1822  roku  i  w  czasie
przeszłym,  pojawiającym  się  w  retrospekcjach.

Akcja  powieści  rozgrywa  się  w  przeciągu  kilku  tygodni  w
Niemczech w 1822 roku.  Zofia  Potocka  w drodze  do  Paryża
zatrzymuje się w Berlinie. Jest  ciężko chora na raka, nie jest w
stanie dalej jechać i tam umiera. Ale podczas gdy Zofia sięga
pamięcią do sułtańskiego haremu w Istambule, salonów Marie-
Antoinette i amorów Potiomkina, inne postacie wspominają czasy
powstania chłopskiego na Ukrainie, Insurekcji Kościuszkowskiej,
marszu Napoleona na Moskwę i rozczarowania po napoleońskiej
klęsce.  Oczywiście  powieść  nie  jest  podręcznikiem  historii.
Historia jest tylko tłem dla ludzkich dramatów, które zaskakują i
wciągają czytelnika.
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Zofia  –  w  powieści  postać  fikcyjna,  wzorowana  jest  na
konkretnej  osobie  –  Zofii  Potockiej,  słynnej  żonie
Szczęsnego  Potockiego.  Czy  inne  postacie  też  mają
konkretny  pierwowzór?  

Zofia nie jest jedyną bohaterką Garden of Venus. Oprócz postaci
nakreślonych w oparciu o dokumenty historyczne, są też w mojej
powieści  postacie  czysto  fikcyjne,  których  losy  są  tłem  i
kontrastem  dla  losów  Zofii.  Jej  dama  do  towarzystwa,  a  w
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ostatnich  miesiącach  życia  pielęgniarka,  Rozalia,  jest
dziewczyną, której rodzice zapłacili najwyższą cenę za narodowe
ideały i która szuka dla siebie miejsca w często nieprzyjaznym
dla siebie świecie. Przy hrabinie Potockiej jest także francuski
chirurg, który ma za sobą napoleońską kampanię oraz tragiczne
doświadczenie  żołnierskiego  życia  i  okrucieństw  wojny.  Nie
podziela napoleońskich sentymentów otaczających go Polaków,
choć ma dla Polski i Polaków dużo sympatii. Ci inni bohaterowie
mają  wiele  pierwowzorów.  Żeby  stworzyć  portret  Rozalii
czytałam pamiętniki i listy z tego okresu, wydarzenia z jej życia
są echem wydarzeń które spotkały  inne osoby.  Aby powstała
postać  Tomasza,  studiowałam wspomnienia  chirurgów,  którzy
przeszli kampanię moskiewską u boku Napoleona. 

Tworzenie  świata  fikcji,  opartego  na  autentycznych
przeżyciach, musi być szalenie ciekawe. Fantastycznie jest
móc  kierować  swoimi  bohaterami,  ulżyć  im  w  bólu,
przyspieszyć spotkanie, przewidzieć konsekwencje itd.

Postać  fikcyjną  można stworzyć  na  przykład  dając  jej  pewne
wspomnienia z dzieciństwa, wyposażyć w takie czy inne cechy
charakteru. Gdy postać zaczyna żyć własnym życiem, pisarz musi
szanować jej wybory. Jest to dość długi proces  wchodzenia w
wykreowaną  przez  siebie  osobę  i  stworzenia  jej  właściwej
rzeczywistości,  dzieciństwa,  młodości,  przeżyć  i  myśli.  Przy
tworzeniu postaci Tomasza – francuskiego chirurga – musiałam



wymyśleć  dla  niego  dzieciństwo  spędzone  na  ulicach  Paryża
podczas Wielkiej Rewolucji, jego rodziców, dziadków.

Czy aby stworzyć tę postać, zapoznawała  się pani z wiedzą
medyczną tego okresu?

Tak.  Tworząc  postać  Tomasza,  napoleońskiego  chirurga,
musiałam być pewna jaką wiedzą medyczną,  jakimi  środkami
dysponował, jakie poglądy wyznawał. Musiałam zadecydować jak
traktował pacjenta, kiedy gotów był na operację, a kiedy mógł
uznać stan pacjenta za beznadziejny.

Tu  wielkie  podziękowanie  należy  się  internetowemu  forum
dyskusyjnemu historyków medycyny –  Caduceus.  Gdy miałam
jakiekolwiek  pytania,  np.  jakie  jest  prawdopodobieństwo,  że
lekarz  w 1822 roku poda pacjentce morfinę,  wysyłałam je  w
cyberprzestrzeń  i  czekałam.  Często  już  po  kilku  minutach
otrzymywałam   odpowiedź,  że  w  1822  roku,  paryski  lekarz
zainteresowany nowościami medycznymi mógł  użyć morfinę.

Wszystko, co się zdarzyło w tej książce nie musiało, ale mogło się
zdarzyć.



Ewa Stachniak podczas wieczoru autorskiego w Konsulacie Rzeczpospolitej Polskiej w Toronto, 2005 r., fot. J. Sokołowska-
Gwizdka.
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Ewa Stachniak podczas wieczoru autorskiego w Konsulacie Rzeczpospolitej Polskiej w Toronto, 2005 r., fot. J. Sokołowska-
Gwizdka.

Skąd pomysł na tytuł powieści, czy miała pani taki zamysł
od początku, zajmując się postacią Pięknej Bitynki, czy też
tytuł powstał z czasem?

Tytuł  zasugerowała  moja  agentka.  Myślałam  nad  „Ogrodem
Zofii” tzn: „Sophie’s Garden”, ale wydawcy obawiali się że zbyt
mocno będzie  kojarzyć  się  z  „Sophie’s  Choice.”  Została  więc

https://www.cultureave.com/polska-historia-na-swiatowych-rynkach-ksiegarskich-garden-of-venus-ewy-stachniak/estach3/


„Wenus”, lub „Afrodyta”.

Forma powieści, przy zachowaniu wielu detali zgodnych z
epoką, jest wspaniałym pretekstem do przekazania dużej
ilości  informacji  z  dziejów Polski  i  przybliżeniu polskiej
historii szerokiemu gronu.

Losy pięknej Greczynki, są punktem wyjścia do mojej kolejnej
próby odpowiedzi na pytanie “Skąd jesteś?” pytanie, które często
zadaje się przybyszom do Kanady. W mojej pierwszej powieści,
Necessary Lies (Konieczne Kłamstwa), odpowiadałam, jestem z
Wrocławia, miasta o podwójnej historii,  polskiej  i  niemieckiej.
Jestem  z  kraju,  w  którym  tożsamość  uwarunkowana  jest
pamięcią  ostatniej  wojny,  w  którym  odkrywamy  zapomniane
pokłady  naszej  historii,  w  którym  ciągle  rozliczamy  się  z
przeszłością.  W  Garden  of  Venus  opowiadam  historię  utraty
niepodległości,  ceny  jaką  trzeba  było  za  tę  utratę  zapłacić.
Opowiadam  historię  polskich  rozczarowań  i  nadziei.  Historię
czasów  trudnych,  ciągle  naszych,  ciągle  przypominających  o
swoim istnieniu, historię która nas uformowała i na którą warto
jeszcze raz popatrzeć, teraz, kiedy ta wymarzona niepodległość
znów jest nasza. 



Ewa Stachniak (z prawej) i Joanna Sokołowska-Gwizdka podczas wieczoru autorskiego w Konsulacie Rzeczpospolitej
Polskiej w Toronto, 2005 r., fot. Jacek Gwizdka.

____________________________

Zofia  Celice-Clavone,  Greczynka  w  wieku  17  lat  została
sprzedana  przez  matkę  Karolowi  Boscampowi,  ministrowi
polskiego króla. Później została żoną Józefa Witta, komendanta
kamienieckiej  twierdzy,  a  w w 1798 roku  wyszła  za  mąż  za
Szczęsnego  Potockiego.  Stanisław  Szczęsny  był  wojewodą
ruskim  i  generałem  w  armii  rosyjskiej.  Pierwsza  jego  żona,
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Gertruda Komorowska, zginęła tragiczną śmiercią, z drugą zaś,
Józefiną z Mniszchów, matką jego jedenaściorga dzieci, rozwiódł
się, aby poślubić właśnie piękną Zofię, która odkupił od Jozefa
Witta.

Zofia odznaczała się wyjątkową urodą, inteligencją i… brakiem
skrupułów.  Podróżowała  wiele  po Europie  i  została  kochanką
hrabiego Prowansji, późniejszego króla Ludwika XVIII, a także
faworyta  Katarzyny  Wielkiej,  księcia  Potiomkina.  Potockiemu,
nim  jeszcze  stała  się  formalnie  jego  żoną,  urodziła  trójkę
nieślubnych  dzieci,  które  zmarły.  Później  została  faworytą
carskiego  gubernatora  Nowosilcowa.  Po  śmierci  Potockiego
sądziła się z dziećmi Mniszchówny i dla swoich dzieci wywalczyła
olbrzymią fortunę.

Jej syn Mieczysław wyrokiem sądu został właścicielem rodowego
Tulczyna. Stosunki pomiędzy matką i  synem po jakimś czasie
uległy  jednak  zmianie  i  Zofia  ogłosiła  publicznie,  iż  jej
pierworodny  syn  nie  jest  potomkiem  Szczęsnego,  lecz
weneckiego  bandyty  Caracolli’ego.  Mieczysław  odpowiedział
także publicznie, że „być może i rozbójnik wenecki miał z matką
stosunek i nie przeczę, że mogę być z niego zrodzony. Skoro
jednak Stanisław Szczęsny Potocki uznał mnie za własnego syna
i  chrztem  potwierdził  to  uznanie,  jestem  sukcesorem
wydzielonego mi majątku, do którego nikt prócz mnie nie ma
prawa”. Rozwścieczony taki postępowaniem matki, wyrzucił ją z



domu, a sprawa oparła się aż o dwór carski. Doszło do pozornej
zgody, ale pod naciskiem Nowosilcowa car wcielił Mieczysława
do  swojej  gwardii.  Mieczysław  Potocki  uciekł  wkrótce  z
Petersburga i zjawił się u Delfiny Komarówny, aby prosić ją o
rękę.

Kolejna  książkę  p.t.  „Dysonans”  Ewa  Stachniak  poświęciła
synowej  Zofii  Potockiej  –  Delfinie  z  Komarów Potockiej.  

Geoffrey Potocki
de Montalk – „król
Polski”.
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Geoffreya Potocki de Montalk, Wellington, Nowa Zelandia, 1984 r.

Florian Śmieja

Wśród  moich  szpargałów  z  londyńskich  lat  czterdziestych  i
pięćdziesiątch  zachowały  się  druki  hrabiego  z  Montalku
Potockiego,  który  należał  do  malowniczych  postaci  polskiej
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emigracji.

Na swoich odezwach, które własnoręcznie drukował ogłaszając
otwarcie na marginesach ”Printed by His Majesty Władysław the
5 th,  King  of  Poland  and  Hungary”  widniał  herb  a  on  sam
przedstawiał się jako Władysław V Król Polski, Węgierski, Czeski,
Wielki Ks. Litewski, Śląski, Kijowski, Hospodar Multański. hr. z
Montalku Potocki.

Na pierwszej stronie Odezwy II pod wzmiankowanym herbem i
tytułami  widnieje  cytat   z  Jana  Ostroroga  po  polsku  i  po
angielsku „Król Polski nie podlega nikomu prócz Boga”. Na to
dictum chyba  powoływał  się  w  angielskim  sądzie,  w  którym
zjawił się w drewnianej koronie i monarszym płaszczu.

Skarżył się autor odezwy na przemilczanie przez polskie władze
jego  osoby  i  dzałalności   podnosząc  zalety  swoje  m.in.  jako
tłumcza  na  angielski  „Dziadów  cz.  III”  Adama Mickiewicza.
Apelował  do  rodaków o  wsparcie.  Ulotkę  kończył  patetyczny
dwuwiersz”

 

Czy nie wstyd wam



żeśmy w takiej biedzie!

W  roku  1950  poleciliśmy  naszej  koleżance  ze  studiów,  by
napisała w imieniu studentów polskich w Cork w Irlandii  list
hołdowniczy do ekscentrycznego rodaka. Otrzymała kurtuazyjną
odpowiedź  adresowaną  do  „Mademoiselle  la  comtesse  Ewa
Ponińska”.

__________

Film  dokumentalny  z  1987  roku  o  hrabim  Geoffrey  z
Montalku Potockim:

https://www.youtube.com/watch?v=n1akpb3nnWs

 

W 2001 roku w wydawnictwie Uniwersytetu Jagiellońskiego
ukazała sie książka Stephanie de Montalk o jej krewnym,
ekscentrycznym  hrabim,  p.t.  „Niespokojny  świat.  Życie
hrabiego Geoffreya Potockiego de Montalk”. Oto nota od
wydawcy:

Niespokojny świat… to książka po raz pierwszy opowiadająca
historię Geoffreya Potockiego de Montalk. Wykracza poza ramy



gatunkowe  biografii,  dostarcza  zaskakujących  informacji  o
londyńskiej obscenie, cenzorze, skrajnie prawicowych politykach
oraz prywatnej działalności wydawniczej Potockiego.
Hrabia  Geoffrey  de  Montalk  Potocki  (1903-1997)  –  poeta,
ekscentryk. Należał do pokolenia błyskotliwych nowozelandzkich
poetów (z A.R.D. Fairburnem, R.A.K. Masonem). Stał się sławny
w 1932 roku, gdy po londyńskim procesie, w którym bronił go
Leonard  (mąż  Virginii  Woolf),  skazany  został  na  pół  roku
więzienia  za  próbę opublikowania  obscenicznego wiersza.  Od
tego czasu ekscentryzm Potockiego nasilał się: hrabia przywdział
średniowieczne  szaty,  osiadł  na  południu  Francji  i  zajął  się
wydawaniem własnych wierszy i  pamfletów.
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